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— Ale to nTizecieź^Zw-iązknwd może być obn- 
jętni-c Ja zapłacę mo|e składki, a Związek udzieli 
.mi pomocy.

— Tak nie jest. Bo trzeba być trzy miesiące 
członkiem Związku niż się uzyska praiwo do o trzy ­
mania obiony praiwn-cj. Nicby naw et nie pomogło 
gdyby  kolega chbiał 3 miesiące wstecz, 'żapłacić.

— Co zrobić? N.a adw okata  ni.e mąm pienię­
dzy. Skargi -sobie sam zrobić nie mogę, bo nie 
znam dokładnie odnośnych przepisów ustaw ow ych. 
Trzeba z przysługujących mi snę należności z rezy ­
gnować.

— Nie wiem. co W am  poradzić. Sam kolega 
sobie winien. Niech -teraz Sobie k o k g a  wyliczy ile 
by to było lat składek wpłaconych, gdyby obecnie 
irr-zy pom ocy Związku należną mu go tów kę o trzy ­
mał. A przecież Zw iązek pomaga nie tylko przy 
wyokarżćniu należnościi za prące i ozas w ypow i/-  
dz-enia. Brom zaw sze  i wszędzie w sp raw ach  za­
wodów ycli Poza tom adwokaci i, sekre tarze  zw ią­
zkowi dobrze znają ustaw odaw stw o odnoszące się 
do szoferów i o wiele le.piej i skuteczniej będą bro­
nili jeżeli zajdzie na to potrzeba, niż iuaii'adwokaci, 
k tó rzy  z,e sprawami tenii mają mało do"ćzvniema.

— Przyznaję  się. żeDzf obiłem głupstwo. Ale 
teraz  już za pózhio. Spróbuję iznobić sam skargę 
a!e jtrż obecnie boję. się o koszta* bo wątpię, żebym 
sam lupki skargę wygrać.

— Wątpię, żeby pod tukiem,i warunkami Zw ią­
zek objął obronę. A,ie nie zaszkodzi-wmieść prośbę 
do Zarządu Zw iązku. Może jednak da się coś z ro ­
bić. A ii,a nrzyśzłość to wiecie.

— Do Związku tak cizy ,inaczej dam się zapi­
sać, bo nie chciałbym, żeby jeszcze raz znaleźć się 
w tak  głupiej s \tuacji .  Ale wszystkim kolegom ix>- 
w iem, żeby należeli do Związku i me przychodzili 
w redy jak ja, gdy już jest znpóźno.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

BYŁY KOMUNISTA, kopnięty przez socjali­
stów, zbity na kw aśne jabłko wielokrotnie przez 
Robotników, poszukuje jako

ZAWODOWY ZDRAJCA ZWIĄZKOWY 
latw o w iernyc.li do płacenia składek.

Zgłoszenia przyjmuję Fel ( i\)  Crandziarz.

SPECJALISTA Ód gołtenia wszelkiego rodzaju, 
kandydat tia dyrektora, obecnie zatrudniony jako 
kontroler i prezes

ZWIĄZKU ZAW ODOW EGO ZLODZIEJI 
poszukuje zdeklarow anych głunców do udzielenia 
pomocy przy osiągnięciu stanowiska na wysokiego 
dygnitarza.

Za udzieloną mi pomoc przyrzekam  gruntowne 
i fachow e ogolenie. Miglane z pod kopca.

D o rejestru spółdzielni Sądu O kręgowego w Łodzi 
Nr. 451 wciągnięto dnia 26. lutego 1934 roku przy firmie 
„H andlowo Komunikacyjna Spółdzielnia Autom ooilistów  
w Łodzi z odpowiedzialnością udziałam i“ następujący wpis: 
Zarząd otecnie stanowią: Stanisław Kacprzak, Składowa 16, 
W ładysław W iśniewski, Srebrzyńska 83, Paweł Bich. Emiiji 
14 oraz zastępca Edmuna Chodzyński, Srebrzyńska 93.

|  f  Kol. FOŁDA JAN J

W  niedzielę, dinia 8 kwi-etnia br. odiprowuidzi- 
iiśmy na cintemtarz w Krasowac.il członka naszego 
Związku śp. koi. Folidy Jana. Zaznaczyć w ypada,. 
że kol. F-ołda był kilkakrotnie w cząsie w ojny ran ­
ny i p rztchodził  w’sikiutek tego wiele cipcracyj, co 
też było p rzy c z y n ą  Jego niespo'dzie\vanr|j śmierci. 
W wielkimi jodinak stopniu 'przyczyniły się do 
śmierci zgubne -diia zdrow-JK, w u runki pracy  szofer- 
skiej. ;

W  pogrzebie brała udział, załoga oląskich Linii 
Autobusowych, w której to firmie zm arły  by  i 
przez kilka lat zatrudniony. Obecni byli taikże 
przedstawiciele poszczególnych oddziałów i Za­
rządu Okręgowego naszego Z w i ą z k u .  Koledzy 
pizyjechali na pogrz,eb samochodami do Koszt/iw, 
miejscowości odległej około 30 kim. od Katowic.

W  imponującym kondukcie pogrzebowym 
zw raca ły  szczególną - uw agę wieńce or.tro-w-arre 
przez Zw iązeik Zawordow-y Automobilistów- i Jego 
współpracowników'. P r z v  dż.wdękacli orkiestry 
staw-ioncj dzięki ofiarności Jego kolegó\y,^odpro­
wadzono zmarłego na miejsce o-statuieg<3 "ł odpo­
czynku. Żałobnie odezw ały  się sygnały  sanioiiho- 
dów . b iorących  udział w' pogrzeliic, gdy opuszcza- , 
'io trumnę do grobu, Pogrzeb ten b y ł  w ielką de­
m onstrac ją  solidarności związkow ej i 'koleżeńskiej.

P rz y k re  wrażenie  wryiwarfo na obeemreh za ­
chowanie się m iejscowego „sługi ,Bożego % 'TTtór 
iirjt poz-w olii przedstawdcielo-wi muszego Związku 
i załogi na pożegnanie sic ze Zmarłym, przez prze­
mówienie kilka słów n,ad grobem. i

Zona zmarłego z czwmrgiiem małoletnich $? |S | 
rót znalazła się « o  śmierci żyw icie la  w -uad/w y­
czaj m idncm  położeniu. To też pierwszeni naszem 
zadaniem naszego Związku było przyjść rodzinie 
zmarłego z pomocą. Pos tarano  .się o w-ypłatę za­
pomogi 350.— złotych od p racodaw cy , przew idz ia ­
nej. niinowm zarobkow ą, zaw artą  przez nasz Zw ią­
zek. Podjęto należność z Kasy Chorych oraż wry- 
placono zapomogę z  Kas^ Pośmiertnej hrasizego. 
Zwdązku. przysługujące pozostałym po członkach ' 
Zwi jzku .w wysokości 500,— złotych w myśl regu- 
minu

Z tego miejsca Zarząd Związku w yraża  
wszystkim  podziękowanie za pomoc, oriarnośęii' 
i udział p rz ,  pogrzebie. S o c ja ln e  iizham-Jgnalcży: 
się członkom Rady Załogowej.

Pod kołamf auta
Na 36-t\rm Mlom-ctrze szosy Krzepice - Wiciu;'1 

samochód ciężarowcy nr. nej. P. M . '12852. p rów a- 
ciizony przez szofera Adolfa Kocliow icza, zam ieszka­
łego w (iolubim-e. pow. W ąbrzeźno — Pomorze, 
najechał na furmana Turgalskiego Ignacego z K rze­
pic. któriy według tym czasow ego orzeczenia leka­
rza. ddznal bardzo ciężkiego uszkodzenia c ia ła /  
iiianow icic: złam ania  w dwioob nifejscacli praw ej 

nogi, o raz  uszkodzenia kości m.Lednicowie-j -i kiszek. 
W  stanic groźnymi odwieziony został do szpitala 
w Krzepicach.

W vdaw :a  Związek Zawód, \u to m o b ilis tó w  Rzecznie Polskiej. ^ tuaktor o a p ow . M ieczysiaw  M eiek, K atowice.
D-uk: „Dr-akarnia Ludowa", Spółdzieln ia z odpow iedzialnością  udziałam i, K atow ice, Teatralna 12


